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ZE SlimVY DO JAFV.
Po trzydniowym w Smirnie pobycie puściłem się 

innym parowcem Lloyda w dalszą drogę. Na okręcie 
zastałem około tysiąca osób, wszystkie prawie do Syryi 
lub Palestyny zapisane. Cały pokład zapchany był re­
krutami tureckimi, przeznaczonymi w góry Libanu, bo 
już wtenczas zaczynali się burzyć Druzowie i Maronici, 
a w Palestynie Beduini. Pomiędzy rekrutami uwijało 
się wielu oticerów niższych i wyższych stopni, znajdo­
wał się także wezyr Kurszid-basza, wielkorządzca Sai- 
dy czyli Palestyny i Fenicyi, rezydujący w Beyrucie, 
z kilku adjutantam i, gromadą kobiet i kilku pysznemi 
końmi. Z cywilnych podróżnych najwięcej było Buł­
garów chrześcian i muzułmanów. Turcy wszyscy mie­
szkali na pokładzie, niewyjmując kobiet i baszy, któ­
rym postawiono namiot dla ochrony od deszczu i wia­
tru. Na dokończenie ciasnoty jeszcze jakiś Turek po­
stawił kawiarnią z desek, w której ustawicznie warzył 
kawę i sprzedawał wódki i przekąski różne. Oficero­
wie tureccy bardzo gładko wychylali kieliszki anyżów- 
ki i koniaku, a jeden z nich nigdy prawie nie był trze­
źwy. Oszukiwali moslemy swego Proroka, udając, że 
tylko dla zachowania się od morskiej choroby piją prze­
klęte giaurów napoje, ale Ałłah widział i ja  widziałem, 
że im bardzo do smaku przypadły. — Zawsze jednak 
skrycie się napawali zakazanym nektarem, aby żołnie­
rzy nie wodzić na pokuszenie. W jedynych, cokolwiek 
Wolniejszych na pokładzie kątkach, ustawiono wielkie 
stągwie z wodą, potrzebną do picia i umywania religij­
nego Turków. Aby jej nie rozlewano, były zamknięte 
wiekiem z kłódką, a w wieku m ała rurka miedziana do 
ssania. Wreszcie stały jeszcze skrzynie z żywnością 
dla 500 rekrutów, a tą  były pieczone kasztany i sucha­
ry, bardzo cienkie i małe. Tylko tern żyli ci biedacy 
Przez dni kilka, zapijając wodę. Nieznośne to było to ­
warzystwo, niewonne, nieokrzesane, całe dnie się zaba­
wiające łowami na drobnego zwierza skocznego i łazi- 
^ego, który tu  osobliwie piękny a nader liczny bywa.

Miłe mi było za to towarzystwo Bułgarów, którzy

jako pielgrzymi greckiego obrządku płynęli z rodzina­
mi swemi do Palestyny. Mężczyźni czysto słowiańskie 
mają twarze, ozdobione zawiesistym wąsem, ubiór zu­
pełnie do staropolskich kontuszów z wylotami podobny 
tylko krótszy; głowy podgolone, ale Zawojami odziane! 
Kobiety tak samo ubrane, ładne i uprzejme były bar­
dzo, dzieci miłe i piękne; a byli to sobie ludzie niż­
szego stanu, właściciele małych gospodarstw. Pomi­
nąwszy wyrazy tureckie, arabskie i inne obce, głównie 
tern się różni ich mowa od naszej, że spółgłosek nie 
miękczą. Tak n. p. zamiast: ojciec, siostra, gwiazda, 
miesiąc — mówią: otec, sestra, gwazda, mesec itd. —’ 
Muzułmańscy zaś Bułgarowie mówią zwykle tylko po 
turecku; wszyscy zaś w ogóle umieją też i po nowo- 
grecku i turecku choć cokolwiek. Przyjemnie mi czas 
schodził na rozmowach z tymi poczciwymi ludźmi, a 
tak  byli gościnni, że zawsze mnie częstowali to winem, 
to  owocami południowych k ra in , choć na okrętowej by­
łem  strawie bardzo dobrej i obfitej, a  oni skromne po­
żywienie wieźli ze sobą i po stacyach kupowali.

Płynęliśmy zrazu dosyć spokojnie, ale zimno było 
dokuczliwe. Mijaliśmy mnóstwo wysp, a  między temi 
S a m o s  i S i k a r i ą  czyli I k a r y ą ,  sławną podaniem 
o Ikarze, nieszczęśliwym synu Dedala. Mała to wyse­
pka i pusta. Samos nie wiele weselej wygląda; góry 
jej nagie, gdzieniegdzie ożywione jodłowym lasem, a po 
brzegach winem i oliwami. Jest-to ojczyzna Pytagore- 
sa, sławna wielu podaniami, jak  np. że tu  się urodziła 
bogini Juno, tu  panował Polykrates, tu  Ezop gadał lu­
dowi swe bajki i mądre dawał rady, tu  Herodot pierw­
sze napisał księgi historyi. Obiedwie te wyspy zostają 
dzisiaj pod panowaniem tureckiem. Kiedyśmy dopły­
wali wyspy Rodus, zebrała się burza w obłokach; nie 
mogliśmy więc zawinąć do tamecznego portu. Popły­
nęliśmy dalej do małej wysepki, pustej i skalistej. W jej 
malutkim, jak  oko okrągłym porcie, otoczonym wyso-
kiemi ścianami nagich skał, znaleźliśmy schronienie. __
Port ten zwany k a w a l e r s k i m  (Porto degli Cava- 
łieri) ma tylko jeden bardzo wązki otwór, a sama przy­
stań tak szczupła,. że ledwie dziesięć objęłaby okrętów 
nie największych. Zastaliśmy tam okręcik żaglowy o 
2ch masztach. Okropna spadła na nas burza z grzmo­
tem, piorunami, wichrem i deszczem ulewnym i szalała 
przez 18 godzin, a tak było zimno, że wszyscy kost­
nieli , mianowicie biedne rekruty o nędznej straw ie, w 
mundurkach z lekkiego, szarego sukna i białych płasz­
czach z kapturam i, ale z tak  rzadkiej tkaniny m u ł e m  
zwanej, że i wiatr i deszcz łatwo się do skóry przedzie-
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ra ł. Chorowali okropnie; z mundurami europejskiego 
kroju nie mogli sobie w żaden sposób dać rady, szcze­
gólniej z guzikami, co bardzo pocieszne przedstawiało 
obrazki. Wielu z tych nowicyuszów płakało, a wyrze­
kali tak  głośno, że oficerowie ciągle chodzili ich spo- 
koić czasem słowem, a czasem też bijąc po twarzach, 
jak  niegrzeczne dzieci.

IB (D ID  1  S o

Gdy wreszcie nastała cisza, popłynęliśmy kawałek 
napowrót i wyrzucono kotwicę pod miastem E  o d u s. 
Jego postać zniszczona burzami wojen i natury, wieże 
postrącane, mury poszczerbione, wszędzie gruzy i rui­
ny ; mimo to jeszcze okazałe. Otoczone wysokiemi wa­
ły  z kamienia, ma silne warownie z pięknemi basztami, 
dużo gmachów osobliwej struktury, to gotyckiej, to mau- 
rytańskiej, to z obu mięszanej, a nad wszystkiemi ster­
czą białe kopuły meczetów i liczne minarety, białe i 
wysmukłe, jak  świece, albo kręcone i w jasne pomalo­
wane barwy, jak  indyjskie kolumny, złoconemi zakoń­
czone półksiężycami. Wyniosłe palmy tu  i owdzie roz­
taczające zielone korony niby turbany, uzupełniają ten 
obraz wschodniego miasta.

Niegdyś był Rodus rozległy, bogaty, handlowy i 
bardzo silnie obwarowany, mianowicie ża panowania 
mistrzów rycerskiego zakonu ś. Jana Jerozolimskiego. 
Dzisiaj zmnieszał o połowę, ludność, złożona z leniwych 
Turków, biednych Greków i jeszcze biedniejszych ży­
dów, nie liczna; handel i przemysł upad ł, a większa 
część warowni i starożytnych budowli spoczywa w wspa­
niałych i malowniczych ruinach, które dobroczynna przy­
roda zdobi wiecznie zielonemi ziołami i krzewiną. Naj­
osobliwsza okoliczność była przyczyną okropnego tego 
miasta spustoszenia przed kilku laty, okoliczność za­
prawdę cudowna. Kiedy w r. 1522 wielki mistrz Joa- 
nitów, V i l l i e r s  d e  1’I s l e  A d a m ,  po bohaterskiej 
obronie poddać się został zmuszony Solimanowi lim u 
i wszystko w mieście zostawić, zostało pomiędzy inne- 
mi parę tysięcy centnarów prochu ukrytych w sklepach 
kościoła wśród miasta. Ten proch stał w beczkach nie­
tknięty aż do naszych czasów. Otóż przed kilku laty 
uderzył piorun w ów sk ład , zapalił proch i tak  znacz­
na część miasta, z najstarożytniejszych złożona domów 
i pałacy, do szczętu została zburzona. Z całej jednej 
ulicy nie został kamień na kamieniu , a całe miasto o- 
gromne poniosło szkody i dużo ludzi marnie zginęło *). 
Jak  miasto, tak  i cała, bardzo żyzna wyspa Rhodus, z 
najzdrowszym i najmilszym w całej Lewancie klimatem, 
jes t tak  zaniedbana, że nie może dostarczyć żywności 
nawet dla dzisiejszych mieszkańców, a dawniej wyżywi­

*) Takie są bliższe szczegóły: Dnia 12 Listopada !85C r. o 4 
godzinie po południu usłyszano podczas wielkiej burzy straszliwy 
huk wmieście Rodus. Ziemia się w strzęsła; trwoini mieszkańcy wy­
biegli wszyscy na ulice, okazało się, że piornn zapalił przeszło 3000 
cent. prochu. Kościół ś. Jan a  z r. 1500 zamieniony w meczet, wiel­
ka wieża rycerzy i 300 domów do szczętu zostały zburzone, a cała 
ulica zwana Rodyjską i pałac wielkiego mistrza w większćj części; 
prócz tego jeszcze 1000 domów tłabo  zbudowanych się wywróciło, 
a  do 1000 osób zabitych i rannych legło pod gruzami. W  tym sa­
mym miesiącu i roku było na całój wyspie straszne trzęsienie ziemi, 
które na przeszło 40 milionów piastrów szkody zrządziło i mnóstwo 
ludzi zabiło tub poraniło.

ła  ich cztery razy więksźą liczbę. Taką jest wszędzu 
administracya i takie gospodarstwo niedołężnego rządu 
sułtańskiego.

Rodus ma dwa porty: jeden wielki, nieosłoniony, 
drugi mały, otoczony wałami kamiennemi, na których 
stoją nowsze, małe domy. Wjazd do niego jest tylko 
50 stóp szeroki. Tu zapewne stał ów sławny posąg 
Apolina, do siedmiu cudów świata liczony, bo gdyby był 
s ta ł, jak  wielu utrzymuje, u wjazdu do wielkiej przy­
stani, musiałby był, obaliwszy się, utonąć w morzu, a 
historya podaje, że jego złomy dopiero w roku 672 po 
Chrystusie sprzedano i na 900 wielbłądach uniesiono.

Cudna po burzy zajaśniała pogoda, gdyśmy stanęli 
w porcie rodyjskim, a pomimo 21 Grudnia tak było 
ciepło, jak u nas w Czerwcu. Zabrawszy kilka łodzi 
różnych towarów i kilku jeszcze pasażerów, oraz zapas 
węgla, ruszyliśmy ku Cyprowi. — Okropnej zażyliśmy 
w tej przeprawie biedy. Przez 45 godzin miotały na­
szym okrętem rozhukane bałwany dniem bez słońca, 
nocą bez gwiazd i księżyca, a na dopełnienie miary u- 
dręczenia naszego czarne nad nami także ku Cyprowi 
ciągnęły chmury, przerażając nas co chwila grzmotem 
i bijącemi tuż w koło okrętu piorunam i, a oślepiając 
prawie ogromnemi błyskami. Zaprawdę, sądny dzień 
był na naszej nawie! — Jęk , płacz, krzyk; wszystko 
chorowało okropniej a najbardziej rekruci, lecz tylko 
jeden umarł. Włożono go we wór, dodano kilka węgli 
kamiennych i wrzucono w morze, aby drugim ująć stra­
chu, a wszystkim zgrozy. Jeden z oficerów wezwał mnie 
na świadka tego pogrzebu, zalecając milczenie, jako i 
majtkom, którzy trupa utopili. Drugiego dnia jednak 
już wszyscy o tem wiedzieli i naturalnie liczbę um ar­
łych pomnożyli tylko przez dziesięć.

(2 u ip ia nr s»

Ledwieśmy stanęli na kotwicy, burza ucichła, nie­
bo się rozjaśniło, słońce pozłacało piaszczyste wybrze­
ża wyspy Cypru, po jej górach piękne malowało barwy, 
a  jego promienie tak  paliły, że chronić się było trzeba 
od upału. Port otwarty, bardzo niespokojny, od mia­
steczka L a r  n e k a, pod którem stanęliśmy, bardzo da­
leki. Morze tak  jeszcze było rozigrane, że niepodobna 
było wcale do miasta się dostać, bo o wybrzeżną ulicę 
biły wały na kilka stóp wysokie. Pocieszałem się tedy 
rozpatrywaniem zdaleka. Widać z tej strony całą dłu­
gość wyspy 38 milową na raz. Przez całą ciągną się 
góry podwójnem pasmem, z mnóstwem wierzchołków, o- 
stro się rysujących na tle pięknego nieba. Drzew mało 
widać, mało w ogóle roślin i mieszkań ludzkich, bo to 
strona północna. Inne jej części są bardzo urodzajne, 
a szczególniej obficie się tu  rodzi sławne po świecie wi­
no. Najsławniejsze w miejscu jest tak  zwane v i n o  d e  
c o m m a n d e r i a ,  rosnące w pewnym obwodzie, nale­
żącym niegdyś do komandorów rycerzy maltańskich i 
templaryuszów. To wino wcale w handlu nie bywa, ale 
tylko pośledniejsze, zwane w ogóle c y p r y j s k i e  m. — 
Bogactwo Cypru w najrozmaitsze płody, zwykle drogo 
opłacane, jest niezmierne, ale pod rządem tureckim 
także nie należycie wyzyskiwane, bo dla despotyzmu i 
ździerstwa rządzców mało jest ludzi. Wszystkiego tu 
dostatek: są różne rośliny farbierskie, opium, soda u 
stóp Olimpu, bujne zboża, oliwa, jedwab, laury, mirty,
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bawełna, cukrowa trzcina, piękne drzewa rodzące s trą ­
czkowy owoc, zwany chlebem świętojańskim i wiele 
innych. —

Najlepiej charakteryzują tę  wyspę różne jej nazwi­
ska, bo krótko i dosadnie. D la tego, że ma wiele koń- 
czatych przylądków, nazwano ją  C e r a s t i s  (wyspa 
ro g a ta ); że na niej rośnie krzew K y p r o s ,  który T ur­
cy i Arabowie zowią H e n n e h  lub K a n n a h ,  a uży­
wają do farbow ania dłoni i paznokci na żółto, nazwali 
ją  Grecy Kypros. D la żyzności ziemi i rozkosznego po­
wietrza nazywa się M a c a r i a  (wyspa szczęśliwa); dla 
obfitości cynku i miedzi A e r  o s a. D otąd tu  jeszcze 
są bogate kopalnie, ale  zaniedbane, opłacające pracę 
ludzką nietylko kruszcem , ale i drogiemi kamieniami, 
ja k : szmaragdy, opale, jaspisy, ametysty, cudny krysz­
ta ł, zwany balijskim  dyam entem  itd.

Miasteczko L arneka m a postać o rien ta lną , dużo 
drzew i ogrodów, forteczkę i wielkie zwaliska, bo tu  
podobno sta ło  starożytne C i t i u m ,  kołyska filozofa 
Zenona, a grób sławnego Cimona. — Tuż obok m iasta 
wznosi się piękna góra ubarw iona rozślinam i, a w lewo 
widać rozległe, płaskie i piaszczyste wybrzeże, ożywio­
ne w spaniałem i koronam i palm  po całem  rozrzuconych. 
Na wybrzeżu tej wyspy, pod istniejącem  dotąd  m iaste­
czkiem P a p h o s  urodziła się z morskiej piany naj­
piękniejsza z bogiń, Afrodytę. Tu najwspanialsze m ia­
ła  świątynie, tu  najświetniejsze na je j cześć wyprawia- 
uo orgje i bachanalie, strum ieniam i rozlewając wino- 
Później pow tarzano nieraz te  ohydne gody, ale zam iast 
w ina p łynęła  krew chrześciańska. N ajokropniejszą ta ­
ką orgją, nie na cześć już Afrodyty, ale Erynniów wy­
praw iali Turcy w r. 1822. W ycięli w pień 25,000 Gre­
ków, kobiety pozbawili czci i zabrali w jasyr, drobne 
dzieci powrzucali w morze, a wszystkie kościoły, klasz­
tory  i 74 wsie zburzyli do szczętu. Przeciw takim  to  
wrogom okrutnym  wzywał niegdyś pomocy Polaków ry­
cerski król cypryjski L uzyn ian , kiedy odwiedził Kaźmie­
rza Wgo w Krakowie i z nim pospołu biesiadował u 
W ierzynka.   (C iąg  dalszy nas tąp i).

Nowe paryzkie wydanie pism Adama 
Mickiewicza.

W przeszłym roku  wyszła w Paryżu broszurka pod 
ty tu łem  „ Korespondencya Mickiewicza11 z przypisaniem 
Janowi hr. Dzialyóskiemu. Je s t to  artykuł, przeznaczo­
ny do pism a peryodycznego, k tóre w przeszłym roku 
m iało w Paryżu wychodzić p o d ty tu łem  K r o n i k i  P o l ­
s k i e j ,  którego jednak  wydawania dla zaszłych nastę­
pnie wypadków W arszawskich zaniechano. Bezimienny, 
lecz łatw o odgadnięty autor, zdaje w tym  artykule sp ra ­
wę z listów Mickiewicza w VI tom ie nowego paryzkiego 
w ydania um ieszczonych, z których niektóre w całości, 
inne w wyjątkach przytacza, uk ładając  z nich powieść, 
albo raczej obraz najwydatniejszych chwil z życia poety. 
We wstępie mówi o biografiach poetów i w ogóle a r­
tystów. W rzęsistym  pięknych słów i myśli potoku 
spada ją  na strwożonego czytelnika fale wątpliwości i 
skrupułów , ażali dozwolonem je s t publiczności wglądać 
w pryw atne sprawy mistrzów ducha i słow a ? czy wolno 
j e s t  folgować z pobłażaniem  pohopnem, „w kładaniu nie­

wiernego palca nie tylko w ranę geniusza, ale we wszy­
stkie jego szuflady i sprzęty ?“ czy wolno je s t zaglądać 
w codzienne, częstokroć nieprzykładne, sprawy poetów ? 
Żmudne p y tan ie ! Jakby wątpliwą było rzeczą, czy godzi 
się szukać praw dy w ciemnych przepadlinach żywota 
ludzkiego, i badać związku między świętością kreacyi 
ducha a  bluźnierstwem codziennego życia! Któż zbadał 
ludzką n a tu rę ! Odmiennemi drogami p łyną prądy  życia 
duchowego i cielesnych ułomności sprawy. W ielkie ge­
niusze panują częstokroć światu potęgą ducha, a  u ło ­
mne ciało je s t niewolnikiem poziomych chuci. „Bio­
grafia wielkich geniuszów je s t prawie zawsze m ikrogra- 
fią ducha, “ powiedzielibyśmy raczej „charakteru,* i w 
tern zgadzamy się z autorem  „korespondencyi11, ale nie 
widzim powodu, dla czego drugą połowę człowieka za­
krywać przed oczami świata. S łabe tylko dusze obie­
ra ją  drugą stronę tych dwulicowych żywotów; k to  p ier­
wszą u k ochał, tego zasm uci, ale nie zgorszy druga. 
K to w wizerunku nagannego życia artystów  upatryw ać 
będzie z upodobaniem tylko podobieństwo własne, tem u 
wezmijcie obraz z przed oczu, jeżeli to  w waszej mocy, 
ale nie niszczcie obrazu, bo inni w nim znajdą prze­
strogę i prom ień prawdy i stwierdzenie owej powieści 
o Arabie, co znalazł drogie złoto w brudnym  łach m a­
nie; złoto z radością zatrzym ał, łachm an odrzucił. Za­
wsze zdrowy um ysł, gdy badać będzie żywot m ocarza 
ideałów, a  nędzarza, cnót domowych, uwielbi geniusz 
odwróci się ze w strętem  od człowieka. To też au to r 
„korespondencyi“ przypomina, że duch boży unasza się 
nieraz nad przepaściam i moralności (niem oralności!), że 
najczystsza perła  wylęga się z chorobliwego mięczaka. 
Nie przypuszczamy też, aby au to r „korespondencyi11 na 
seryo podnosił głos przestrogi przeciwko ciekawemu za­
glądaniu  za kolisy prywatnego życia artystów, gdyż sam 
„ p atrza ł na  drobiazgi ich życia, zag lądał do ich no tat, 
rachunków  i listów .“ Owszem rozumiemy, że wskazu­
ją c  prawie palcem jednego z naszych poetów, „którego 
wyzwolone życie w niezgodzie ze sztuką wyzwoloną," 
kwapił się więcej do odsłOnienia niechlubnych stron je ­
dnego z litewskich poetów, aniżeli do zasłonienia życia 
prywatnego drugiego. Sam z resztą tłóm aczy wydaw­
ców dzieł Mickiewicza z ogłoszenia listów pryw atnych 
Mickiewicza tym  względem, że pryw atne życie Mickie­
wicza je s t bez skazy i bez zgorszenia. „Mickiewicz ja k  
L ear występuje bez korony i dyademu, ja k  L ear nawet 
m a chwile rozpaczy i szału ; a wszakże ja k  L ear również 
może o sobie wszędzie powiedzieć, że król, każdym ca­
lem kró l.11

Więc zapadł wyrok, że wolno przed publicznością 
odsłaniać życiorysy tych tylko poetów i artystów, którzy 
nietylko duchem  jaśnieją jako  wzór, ale którzy i życiem 
domowem nie zasłużyli sobie na z łą  notę potomności. 
Wyrok tw ardy i surowy, jeżeli się przypomni racyą po­
daną przez sędziego, że „biografia artystów  praw ie za­
wsze je s t m ikrografią ducha (charakteru);*  naw et wię- * 
cej powiedziećby m ożna: pismo św. mówi, że n ik t nie 
je s t dobry tylko Bóg, więc wypadłoby nie pisać wcale 
szczegółowych biografii. Tego też z pewnością nie chciał­
by au to r „korespondencyi;11 nam się zdaje, że owszem 
szczegółowa biografia artystów, jeżeli je s t wykonana w 
duchu miłości i prawdy, więcej przyniesie korzyści dla 
zrozum ienia ich dzieł, aniżeli jakiejkolw iek szkody. Ży­
cie codzienne poetów jes t częstokroć jedynym tłóm aczem  
ich p ieśn i



188
Tem więcej nam żal, żeprzy nowem wydaniu dzieł 

Mickiewicza, tak pieknem i ze wszech miar starannem 
nie ma żywota poety. Zbiór listów w tomie VI nie za* 
stąpi tego braku; nie przypuszczamy, aby wydawcom 
nie dostawało materyału do ułożenia biografii zmarłe­
go ; sądzimy, że inne względy nakazały im milczenie.

Nowe wydanie pism Mickiewicza jest pięknym po­
mnikiem dla zgasłego poety, a chlubą dla wydawców. 
Rozłożone jest na 6 tomów; w pierwszym są mniejsze 
poezye, w drugim Grażyna, Konrad W allenrod, Giaur, 
Sonety Krymskie, Zdania i Uwagi; trzeci tom mieści w 
sobie Dziady; czwarty i piąty Pana Tadeusza (nie wi­
dzimy powodu, dla czego na dwa tomy rozdzielono); 
szósty zawiera prozę i artykuły literackie, księgi piel- 
grzymstwa polskiego i korespondencye. Osobno druko­
wane są po francusku kursa literatury sławiańskiej. Na 
ty tu le nowego paryzkiego wydania czytamy : w y d a n i e  
z u p e ł n e ,  chociaż nie bardzo pomnożone. Najwięcej 
nowości przybyło do tomu pierwszego, bardzo wiele nie- 
ogłoszonych dotychczas wierszy wziętych zostało z album 
p. Moszyńskiego. Piotr Moszyński, obecnie zamieszkały 
w Krakowie, otrzymał był w darze w czasie więzienia 
w Petersburgu od Maryana Piaseckiego, dawnego kolegi 
Mickiewicza, album zapisane poezyami Mickiewicza i t  o 
własną ręką. Z albumu tego do znanych już wierszy 
przybyły nieznane dodatki lub waryanty: przybyły n. p. 
nowe wdzięki Polkom w Trzech Budrysach w dodatko­
wej zwrotce po wyrazach: „Oczy błyszczą się jak  dwie 
gwiazdeczki/ przybyło dokończenie do Renegata, który 
jak  wiemy zkądinąd, improwizowany był na uczcie po­
żegnalnej w domu młodego adwokata przy odejściu 
Mickiewicza z Wilna. Przybyły także dość mnogie, 
nowe wiersze: pomiędzy sonetami jest jeden nieznany 
„do poezyi;* pomiędzy powiastkami i bajkami jest cały 
szereg nieznanych bajek, jedna („koza, kózka i wilk“) 
z takiem zaleceniem do płci niewieściej;

T a  b a jk a  je s t  po  ca ły m  św iecie  z n an a  7. tre śc i,
L e c z  żeby  j ą  d a ć  p o z n a ć  po lsk ie j p łc i  n iew ieśc ić j,
U d a w a jm y , że  w z ię ta  z fran c u z k ie j pow ieści.

Dostały się też upartym żonom dwie bajki nowe ku 
przestrodze („Ogolono, ostrzyżono,* „Żona uparta*); 
jes t dalej jedyny Mickiewicza wiersz łaciński, napisany 
do Napoleona III, na pamiątkę zdobycia Bomarsundu. 
Autor „korespondencyi* zwraca przy tej okazyi uwagę 
na niezachwianą Mickiewicza do Napoleonidów sympa- 
tyą ; przypomina, że w kursie literatury słowiańskiej 
przepowiedział przyjście drugiego Francyi mocarza, że 
przepowiednie te zwróciły na siebie uwagę uwięzionego 
natenczas w Ham Ludwika Napoleona 1) i niemało się 
przyczyniły do zawieszenia kursów przez rząd fran- 
cuzki. A jednakże pierwszym krokiem iządu Napoleoń­
skiego było odebranie Mickiewiczowi tytułu profesora, 
a z nim połowy pensyi.

W oddziale IV oprócz dwóch erotyków i jednego e- 
legijnego wiersza: „W dzień odjazdu,* jest kilka mniej­
szych wierszy, po większej części z późniejszej epoki, 
zdaje się w Lausanne napisanych. Nowości te są w zna­
cznej części nieukończone zarysy, ciepłem kipiące jesz­
cze myśli, nieujęte w odpowiednią formę; poeta sam 
chował je widać w ukryciu. Najlepsze z nich jest „Wi­
dzenie* :

I )  L i s t  ten  c iek aw y , p isa n y  p rz e z  N a p o le o n a  do  zn a jo m ćj M i­
ck ie w icz o w i o so b y , a  z n a le z io n y  p o m ię d zy  je g o  p a p ie ra m i, p rz y ta ­
cza  a u to r  „ k o re sp o n d e n c y i*  n a  s tr .  93.

D ź w ięk  m n ie  u d e r z y ł . . . N a g le  m o je  c ia ło ,
J a k  ów kw ia t po lny , o to c z o n y  puchem ,
P ry s ło , zerw an e  A n io ła  pod m u ch em ,
I  z ia rn o  duszy  n ag ie  1) p o z o sta ło  . . .
I  z d a ło  mi się, żem  się  n a g le  zb udził 
Z e  snu  s tra sz n e g o , co m ię d łu g o  tru d z ił . . . .
Z iem ia  i  c a ły  św ia t, co m ię o tac za ł,
— G dzie  daw niej d la  m nie by ło  ty le  c iem n ic ,
T y le  zag ad ek  i ty le  ta je m n ic ,
I nad  k tó rem i ja m  daw niej ro z p a cz a ł, —
J u ż  w n im  u jrz a łe m  w szystko w g łę b i, n a  d n ie ,
J a k  w ciem nej w odzie, n a  k tó rą  b la s k  p ad n ie  
P ły n ą c e  z ż ro d k a , j a k  z ź ró d ła , z B oga,
A  w n iem  ro z la n a  b y ła  św ia tło ść  b ło g a .
I  m og łem  la ta ć  po  c a łem  p rz e stw o rze ,
B ie g a ć , j a k  p ro m ie ń , po  bosk iem  p ro m ien iu  
M ąd ro śc i b o że j; i w  dziw nem  w idzeniu ,
I  św ia tłem  by łem  i ź ren icą  razem .
I  w p ie rw szy m  je d n y m  ro z la łe m  się  b ły sk u ,
N ad  p rz y ro d z e n ia  c a łeg o  o b razem  
W  k a żd y  p u n k t m o je  rz u c iłe m  p ro m ien ia ;
A  w  ś ro d k u  sieb ie , ja k o b y  w ogn isku ,
C zu łem  od razu  c a łe  P rzy ro d ze n ie .
S ta łe m  s ię  o s ią  w n ie sk o ń cz o n e m  k o le :
S am  n ie ru ch o m y , c zu łem  je g o  ru c h y ,
B y łe m  w p ie rw o tn y c h  żyw io łów  ży w io le ,
W  m ie jscu , zkąd  w szystk ie  ro zc h o d zą  się  d uchy  
Ś w ia t ru szające , sam e  n ie ru ch o m e . . . .
I  by łem  razem  n a  o k rę g u  k o ła ,
K tó re  się  w ieczn ie  ro z sze rz a  bez k o ń c a ,
I  n ig d y  bÓBtwa o g a rn ą ć  n ie  m o że . . . .
P rz e s z e d łe m  lu d zk ie  c ia ła , ja k  p rz e b ie g a  
P ro m ień  p rzez  w odę, a le  n ie p rz y le g a  
D o  ż ad n e j k r o p l i : w szystk ie  n a  w sk ro ś  zm aca ,
I  w ieczn ie  czysty , p rzy b y w a  i w ra c a ,
I  u czy  w o d ę , zk ąd  s ię  św ia tło  le je ,
I  s ło ń cu  mówi, co s ię  w  w odz ie  d z ie je .

Wszystko tu  wspaniałe, głębokie i pogodne, jak  je ­
zioro Genewskie, na którego brzegach, zdaje się, dumał 
nad nieskończonemi rzeczami, na którego wygładzoną 
powierzchnią patrząc, gubił się w ostateczności.

W drugim tomie ani wiele nowości, ani zmian nie 
napotykamy. W Konradzie Wallenrodzie ledwie dwie 
małe odmiany wynikły z porównania z pierwszem wy­
daniem petersburskiem. Autor „korespondencyi* po­
daje o tej olbrzymiej kreacyi kilka ciekawych szczegó­
łów, pomiędzy innemi mówi (str. 42): „Nareszcie wy­
szło długo układane, długo ukrywane dzieło. Jeniec 
W ajdelota odśpiewał polskim Alfom pieśń upomnienia 
głośno, pod okiem i w twarz samego wroga; a jakby 
lo s , ten wielki hum orysta, chciał był wszystkim z e- 
w n ę t r z n y m  okolicznościom, co towarzyszyły po­
jawieniu się W a l l e n r o d a ,  nadać to samo pię­
tno, jakie cechowało w e w n ę t r z n ą  myśl poematu, 
trzeba jeszcze było, aby sam Mikołaj i to z pod Syli- 
stry i, którą wtenczas oblegał, przysłał pozwolenie na 
druk książki, której cenzor, w ostatniej chwili, swego 
odmówił „ i m p r i m a t u r . *  Ale po dokonaniu takie­
go dzieła sztuki (w podwójnem tego słowa znaczeniu), 
po wyjściu powieści, k tórą nietylko sam Zan (jak do 
Mickiewicza pisze) „czytał wparoxyzmie* i nad wulka­
nem czytał cały naród . . . “ i t. d. Entuzyazm ten nie 
ograniczał się tylko na sam naród; cudzoziemcy i cu­
dzoziemki rozczytywali się z uwielbieniem i rozgłaszali 
sławę autora Konrada Wallenroda. Przytaczamy cie­
kawy dowód na to. W G a z e c i e  P o l s k i e j  (W ar­
szawskiej) z dnia 6go Grudnia 1830 roku czytamy łąką 
wiadomość:

1) W ydrukow ano fałszyw ie „nagle *
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„W Lipcowym numerze pisma angielskiego: T h e  

N e w  M o n t h l y  a n d  L o n d o n  m a g a z i n e  w ar­
tykule: „Anecdotes of Russia" jest wzmianka o Mickie­
wiczu i tłómaczenie dwóch wyjątków z pism jego. Au­
tor opisując swój pobyt w Rosy i ,  tak mówi: „„Przy 
końcu wieczora Miss Yenith wyznała otwarcie, że prze- 
tłómaczyła całe poema Konrad Wallenrod i że je wła­
sną ręką przepisała; potem wydobyła książkę, ściśle pi­
saną, prawie takiej wielkości, jak  widzimy niezmierne 
księgi w banku pana Drumond. Na ten widok nagły 
przestrach mię ogarnął; zaledwiem mógł na nogach się 
utrzymać; uspokoiłem się jednak po chwili, dowiedzia­
wszy s ię , że tylko j e d n ę  n a j p i ę k n i e j s z ą  w 
ś w i e c i e  p i e ś ń  będzie czytała. Tym sposobem ode­
tchnąłem w nadziei, że potrafię przeżyć nudy wieczor­
ne. Pan Mickiewicz jest Polak i pisze po polsku. Miss 
Yenith tłómaczyła wszystko na francuzkie, a z francu­
skiego jeden wiersz ktoś źle na angielskie przełożył, a 
panna Simionofska (Szymanowska), Polka, kilka la t ba­
wiąca w Anglii i słynąca tam z wdzięków swoich i ta ­
lentów, podłożyła go pod muzykę. Jej album zawiera 
oryginalne kompożycye muzyczne wszystkich wielkich 
kompozytorów, jacy byli od lat trzydziestu, a do tego 
ich własną ręką pisane i podpisane, poezye Moora, 
Campbella i innych najsławniejszych poetów. Z tru ­
dnością przychodzi mi narzucać cierpliwemu czytelni­
kowi kilka zwrotek poematu Konrad W allenrod; jest-to 
przekład z francuzkiego, praca jednego z przyjaciół Mi­
ckiewicza, dokonana pod okiem samego autora na żą­
danie panny Szymanowskiej. Umieszczam tutaj ten wy­
ją tek  nie w myśli, abym miał się przyłożyć tym sposo­
bem do sławy autora, lecz aby dać ogólne tylko wyo­
brażenie o jego stylu poetyckim i aby okazać, o ile wyż­
szy jest Mickiewicz od wszystkich poetów rosyjskich, 
których znamy z dzieła: the Russian Anthology. (Tu 
następuje przekład wierszem angielskim ballady Alpu- 
hara). Oto jest próbka pióra Mickiewicza: moc orygi­
nału zaginęła w słabem tłómaczeniu z tłómaczenia; nie 
sądzę jednak, aby spostrzedz można, że nie z orygina­
łu  przekładano, tak dokładnie są skreślone myśli au­
tora. Mnóstwo jest pieśni w Wallenrodzie, a do wszy­
stkich dorobiono muzykę i tak  są upowszechnione w 
Polsce, że się stały narodowemi. W każdem towarzy­
stwie, gdzie się Polacy znajdują, śpiewają poezye Mic­
kiewicza. Sam go często widywałem, jak  przy forte­
pianie stara ł się nasuwać pamięci śpiewaka różne wier­
sze ze swoich sonetów. Oto jest przekład jednego z naj­
bardziej upowszechnionych. (Następuje przekład śpie­
wu do Wilii z Konrada Wallenroda). Konrad Wallen­
rod jest największem dziełem Mickiewicza (do r. 1830); 
jego S o n e t y  k r y m s k i e  mogą drugie miejsce zaj­
mować; niektóre zaś, jak  np. Grób Potockiej, są prze- 
wyborne i zasługują na lepsze tłómaczenie, jak dwa wy­
jątk i przezemnie tu  podane. ““

Pomiędzy sonetami wt órni e II znajdujemy jeden 
nowy, niewykończony i niedokończony: „Jastrząb," i jak  
się zdaje, pierwsze próby do dwóch innych z n a n y c h  
{Stepy Akermańskie i Kykyneis). Widać, jak  starannie 
poeta przerabiał i jak chował w tece to, co nie było 
doskonałem , lub co mogło razić publiczność. Zkądinąd 
wiemy, że na owem namiętnem i pamiętnem miejscu 
w IV części Dziadów, gdzie Gustaw rozkołysany w pa­
m iątkach, przypomina rozkosze minionej miłości, stał 
ten ustęp:

0  nie, księże, ty tego nie czujesz obraza,
Ty cukrowych ust lubój nie tknąłeś ni razu,
Dla ciebie trzeba innego wywodu;
Słucha], czy byłeś pobożnym za młodu,
Czy ty na skrzydłach modłów latałeś do nieba?

Ksiądz. Modlitwa zawsze jedne ma dla mnie powaby,
Prawda — jednakie pomału 
W iek tępi ostrze zbytniego zapału.

Gustaw. Pam iętasz, kiedy miałeś dziewięć, dziesięć latek
1 poraź pierwszy w uniesieniu ducha 
Nabożnie kląkłeś u kratek?
Kolana zgięła ci skrucha,
Usteczka do stulonych przycisnąłeś dłoni,
Łzę pokuty oko roni:
A w tem się na ołtarzu rozwarły obłonki,
Błysnął kielich, dzwonią dzwonki,
I  kapłan na twych ustach złożył Pańskie C iało !

Na życzenie brata swojego młodszego, Mickiewicz 
wypuścił w zwykłych wydaniach cały ten ustęp:

Któż kiedy znajdzie klucz do Dziadów! Kto to roz­
bite zwierciadło duszy poety złoży, gdy tajemnica z wie­
szczem poszła do grobu!

Gdzie człowiek, co z mej pieśni całą myśl wysłucha,
Obejmie okiem wszystkie promienie jćj ducha?

W nowem paryzkim wydaniu (tom III) przybył nie­
znany odłam rozbitej całości; przybyły pierwszej czę­
ści ledwie zaczęte fragmenta, a w nich urodzenie się 
Gustawa, zaród jego bólów i cierpień, tem at do roz­
dzierających scen części czwartej, która jest jakoby o- 
wem symbolicznem czarodziejskiem zwierciadłem, przed 
którem Poraj w pierwszej części skamieniał. Przedzi­
wna powieść! W zaklętym zamku stoi młodzieniec przed 
zaczarowanem zwierciadłem i nieruchowy kamienieje 
powoli; przez dwa wieki Poraj kamieniał, stojąc przed 
zwierciadłem przeszłości. Twardowski przybywa w te 
przybytki opuszczone i zapomniane. Młodzieniec pyta 
o drogie swe wspomnienia, pyta o Olgierda, książęcia, 
pyta, czy pamiętają miłość Marylki i Poraja, ale mistrz 
mówi, że o Olgierdzie pamięć zaginęła, a  o Poraju nikt 
nie wie. —

„Po co pytać, czasu strata!
Gdy cię wyrwę z tćj opoki,
Wszystkie ciekawości świata 
W łasnem i odwiedzisz kroki.

Znam czarodziejską naukę,
W iem dzielność tego zwierciadła:
W raz go na drobiazgi stłukę,
By z ciebie ta  larwa spadła."

T o mówiąc, nagłym zamachem 
D obył miecza i przymierza;
Ale młodzieniec z przestrachem:
„Stój, zawołał na rycerza;

Weźmij zwierciadło ze ściany 
Z podaj je w moje ręce;
Niech sam skrnszę me kajdany,
I  uczynię koniec męce."

W ziął i westchnął, twarz mu zbladła,
I  zalał się łez strumieniem,
I  pocałował zwierciadło —
I  cały stał Bię kamieniem. (III, 9—13).

Komu nie przypomina się żona L ota, co patrzącf 
za siebie w swą przeszłość, w kamień się przemieniła.

Gustaw jest nieszczęsnym bohaterem przeszłości; 
postać złożona z wspomnień, łez, westchnień i męczar­
ni , cień uczepiona do drogiej kochanki. Ona się do nie­
go uśmiecha, on za nią goni, jak  komar za światłem, 
w niem przepada i ginie.

Guślarz. Daj mnie stnłę i gromnicę 
Zapalę, jeszcze poświęcę . . .
Próżno palę, próżno święcę;
Nie znika przeklęta dnszal!



Weźcie pasterkę pod ręce,
Wyprowadźcie za kaplicę.
Czegóż oglądasz się, czego?
Co w nim widzisz pow abnego?

Chór. Czegóż oglądasz się, czego?
Co w nim  widzisz pow abnego ?

Guźlarz. P rzebóg, w idmo k ro k u  rnsza! . . .
Gdzie my z nią, on za nią wszędzie . . .
Co to będzie, co to będzie. (II, 75—76).

Gustaw wpada w obłąkanie, dopiero w więzieniu 
budzi się z letargu i odradza się w nowej myśli, jako 
Konrad; imię nieprzypadkowe; ta  część (czwarta) Dzia­
dów pisana była r. 1834, w pięć la t po napisaniu Kon­
rada W allenroda; cierpi za ojczyznę, zrywa się do walki 
za nią „w imię Boga, choćby mimo Boga," w uniesieniu 
tej miłpści zapędza się „za granicę świata" i wyzywa 
potęgę boską do walki; siła niewidzialna zrzuca go w 
przepaść, w zamęt duszy, z którego religia go uzdrawia. 
Jest to poemat cierpień i bólów nieskończonych, w któ­
rych bohater, jak  w falach burzy z ojczyzną w zranio- 
nem sercu, chroni się do arki przymierza. „Z Dziadów 
chcę zrobić jedyne dzieło moje warte czytania, jeżeli 
Bóg dozwoli ukończyć," pisze Mickiewicz w liście do 
Edwarda Odyńca w dzień po ukończeniu Pana Tadeu­
sza (w lutym r. 1834.) Żal nas przejmuje przy czytaniu 
tych słów, że utwór, w tym sposobie zapowiedziany, nie 
doczekał się dokonania; takiem zrządzeniem Pan Ta­
deusz zajął pomiędzy wszystkiemi utworami Mickiewi­
cza pierwsze miejsce. W Panu Tadeuszu, który, jakeś­
my już wspomnieli, rozłożony jest na dwa tomy, tj. 
czwarty i piąty, nie przybyło w nowem wydaniu wiele 
dodatków i waryantów, po większej części są to mało- 
znaczące odmiany; w jednem tylko miejscu dodano w 
nowem wydaniu, ustęp, który Mickiewicz, widać przez 
pewną delikatność, sam w wydaniach swoich wypuszczał; 
jest to ustęp z zalotów Tadeusza do pani Telimeny. 
W tomie VI, w którym są prozaiczne poety utwory, 
znajdują się listy Mickiewicza do drogich mu osób i 
kilka do dalszych znajomych, pomiędzy innemi ciekawe 
pisanie do Towiańskiego, Cokolwiek byśmy o listach 
tych powiedzieli, nie dalibyśmy czytelnikowi żadnego 
wyobrażenia o prostocie serca i stylu: nic tu  nie ma 
wyszukanego, wymyślonego ku efektowi, wszystko z serca 
płynie, i do serca przemawia, wszystko miłości i naśla­
dowania godne. Wielcy pisarze lubili zwykle w listach 
z wezbranej myślami wyobraźni wylewać potoki idei, po­
mysłów, nauk i spostrzeżeń; ale w świetnych okresach 
tkwi częstokroć na dnie pewna duma nieoddzielna od 
umysłów, które zdają się z uprzejmości tylko przestawać 
z niższemi od siebie, W Mickiewicza listach nie ma 
nigdzie tej obfitości wielkich myśli, tych rozległych po­
mysłów, ̂ ale jest wszędzie szczerość, choćby nieukładna 
otwartość i owa pogoda umysłu, który nie unosi się 
powodzeniem, ani się przeciwnościami nie zraża. „Za­
wsze w sobie troski zamykam, powiada w jednem miej­
scu, i nikt nię wie, jak  mi czasem żyć ciężko." Listy 
Mickiewicza są pod wielu względami i ozdobą tomu VI 
i prawdziwym skarbem dla literatów i nie literatów. 
Badacz znajdzie dużo w nich szczegółów i dat potrze­
bnych, każdy zaś znajdzie pokrzepienie ducha. Pomię­
dzy, artykułami politycznemi, do których w ogóle nie 
przywięzywaliśmy wiele wartości, znajduje się w tomie 
VI kilka nowych. Przy końcu ■ naszego sprawozdania 
zwrócimy uwagę na dwie jeszcze rzeczy, odnośne do ży­
cia i pism Mickiewicza. Drukuje się obecnie w P o s t ę ­

p i e  obszerny, jak  się zdaje, żywot poety, spisany o ile 
sądzić należy, przez obznajmionego z szczegółami życia 
Mickiewiccza; publiczność z tęschnotą zwraca się ku o- 
prożnionym przez niego miejscom, gdzie przebywał i du­
cha krzepił. Wszędzie i zawsze będzie on z nami, „bo 
wszędzie cząstkę swej duszy zostawił." O ile zamiło­
wanie to objawia się i szerzy, sądzić można i z licznych 
publikacyi dzieł poety. Oprócz dwóch wydań, świeżo 
wykonanych w Warszawie i w Paryżu, zaczyna się od- 
druk paryskiego wydania w Wrocławiu u  Szlettera, 
pierwszy tom się ukazał, zawierający Dziady; Brockhaus 
zaś w Lipsku niezawodnie wydawaną przez siebie B i­
b l i o t e k ę  p i s a r z y  p o l s k i c h  pomnoży nową edycyą 
Mickiewicza w 5 tomach. Niedawno temu Dziennik Li­
teracki w gorących słowach upomniał się o prawo wła­
sności dla dzieci Mickiewicza, odzywając się do ziom­
ków, aby nie wspierali przedsięwzięć, którym brak upo­
ważnienia właścicieli.

Rozmaite wiadomości.

Wiedeń w Czerwcu 1862.
—?— Przedstawiwszy w poprzednim liście swoim 

poniekąd cały obraz — całość południowej Słowiań­
szczyzny, i wyliczywszy w niej potem obecnie wycho­
dzące rozmaitej treści czasopisma, przystępuję do jak  
najkrótszego literatury skreślenia. Ponieważ zaś przed­
miot ten dla wielkiego braku i niedostatku pewnych 
źródeł jest nadzwyczaj trudny, a przez swą odrębną 
rozmaitość, stosującą się do obrządku lub do powiato- 
wszczyzny nader rozliczny, dla tego jedynie miłośnikom 
i badaczom w ogólności nieco przystępny: przeto szano­
wni czytelnicy przebaczą; jeżeli w niniejszym zarysie 
swoim, choćby z pewną nawet niedokładnością pocznę 
od najdawniejszych czasów i wyliczę z nich pozostałe 
zabytki piśmienne, oceniając je wedle powszechnego zda­
nia uzasadnionego, a ze stanowiska dzisiejszego, które 
atoli niejedno dawniejsze prostuje i w pewniejsze karby 
bierze i ujmuje.

Jak  u łacinników dawni kronikarze i pisarze uży­
wali języka łacińskiego w wszelkich pismach swoich, a 
nawet i w pożyciu domowem, a przez to niejedno poję­
cie, niejednę okoliczność inaczej przedstawili, jak  się we­
dle mniemania i zwyczaju narodowego rzeczywiście miała: 
tak  też i u Słowian obrządku wschodniego, a poniekąd 
jak  to niżej się pokaże, u Słowian obrządku rzymskiego 
pisano nietylko księgi kościelne, ale także zwłaszcza w 
czasach najdawniejsżych, księgi świeckie, kroniki i dy­
plomata w języku staro-serbskim, a więc cerkiewnym 1). 
Jak  łacińscy księża i uczeni rozmawiali lub pisali za­
zwyczaj po łacinie, to jest językiem kościelnym, tak też 
księża i uczeni obrządku słowiańskiego pisali i roz­
mawiali po staro-serbsku; to jest językiem kościel­
nym, cerkiewnym. 1)

Jest to bardzo ważna okoliczność, którą koniecznie 
wskazać mi wypadało, albowiem uznawszy raz jej pra­
wdziwość, stawiamy nieprzełamaną wszelkim innym dą­
żnościom i zachętkom zaporę i nabieramy raz na za­
wsze stałego pojęcia o dziejowym języka i chrześciaństw 
u Słowian rozwoju. Jak  więc naszą literaturę podzie­
lić można na dwie wielkie epoki; mianowicie: na ła-



vinoKi* i narodową; tak również literaturę południowych 
Słowian, nawet sam Szafarzik zdanie to popierać się 
zdaje, podzielić wyśmienicie można na dwie części; to 
jest, na literaturę staro-serbską, czyli cerkiewną 1) i na­
rodową, pisaną w języku tym, którym lud włada i ro- 
zumie. _

I. P i ś m i e n n i c t w o  p o ł u d n i o w e j  s ł o -  
w i a ń s z c z y z n y  c e r k i e w n e ,  a więc s t a r e  obej­
muje wedle wyżej przytoczonego zdania wszelkie prace 
umysłowe, spisane ku zachowaniu języka oraz oświaty 
narodowej służące, dotąd albo drukiem ogłoszone, albo 
po książnicach w rękopisach pozostające, lecz dla tego 
już znajome i podług swej wartości ocenione, sięgające 
zaś aż do połowy XI wieku, a kończące się mniej wię­
cej z Brankowiczem w r. 1711 jako z ostatnim pisarzem, 
co w języku cerkiewnym swą historyą serbską pisał. 
Jak  widzimy jest to ogromna epoka, obejmąjąca blizko 
7 wieków w sobie, a przecież, wyjąwszy zarody i rozwój 
nauki chrześciańskiej, w plony umysłowe nadzwyczaj u- 
boga! Aleć ubóstwu temu niekrzyw naród sam, ale ra ­
czej okoliczności nieprzyjazne, Zwłaszcza wojny i napa­
ści obce, pogrążające za każdym razem cały naród w 
coraz większą bezsilność, w coraz większą ciemnotę. 
Obejrzyjmy się naokoło, a zobaczymy, iż gdziekolwiek 
jednoplemienny lub mięszany naród powziął i ukochał 
ideę państwa, któreby obcym zaczepkom skuteczny za­
wsze stawiać mogło opór, wszędzie wystawiał się na za­
pasy długie, nietylko wewnętrzne, ale i zewnętrzne. Tak 
było i u południowych Słowian, zanim się carowi Du- 
szanowi w r. 1336—1356 udało, utworzyć dość potężne 
państwo serbskie. Toć też pod jego rządem narodo­
wym poczęła kwitnąć pod każdym względem piękna Ser- 
b ija ; stanęło silne państwo, a zaraz odznaczyło się bar­
dzo ludzkiem prawodawstwem, szybkiem rozwijaniem się 
narodowości i literatury. Aleć niestety, niedługo cie­
szyła się Serbija tern szczęściem swojem, albowiem już 
dnia 19 października r. 1477 padła na nią szarańcza 
bisurmańska, jak  plaga piekielna, i zgładziła jej byt po­
lityczny, a z nim oraz wszystko, cokolwiek dobrego i 
uszczęśliwiającego z sobą przynosił! W tej niewoli 
zostawała S erb ia ' aż do roku 1801 go, ścierając się 
z zwycięzcami swoimi bardzo często pomimo nałożonych 
kajdan. Dopiero z r. 1801 zajaśniała jej jutrzenka swo­
body, dopiero teraz odetchnęła na nowo i poczęła po 
domowemu krzątać się, myśleć i pisać; dopiero teraz 
rozwija się nowa literatura i dopiero teraz ożywiła się 
brać poblizka i garnie się szybkim lotem do ogniska oj­
czystego ; a więc wspólnego i nierozerwanego. Otóż wi­
dzimy, iż nawet ta  okoliczność — to jest oswobodzenia 
Serbii w r. 1801 — mogłaby posłużyć do zamknięcia 
pierwszej epoki; epoki cerkiewnej literatury południo­
wych Słowian. Trzymając się wszelakoż w podziale e- 
pok ściśle różnicy, znamionującej sałn język, w piśmie 
używany, pomijamy okoliczność tę, acz ważną, przecież 
w zadaniu naszern podrzędną i chętnie zachowujemy w 
zarysie tym porządek na początku ustępu tego wyłożony.

Z tego wszystkiego widocznie okazuje się, iż naj­
dawniejsze zabytki piśmienne południowej Słowiańszczy­
zny są treści religijnej. Ponieważ zaś, wedle dzisiejsze­
go zdania, niemal wszystkich uczonych słowiańskich (?) 
język ksiąg cerkiewnych jest językiem czysto słowiań- 
sko-serbskim czyli staroserbskim 1); ztąd tedy pocho­
dzi , iż wszelkie, z tamtych czasów pochodzące księgi 
kościelne, pisane są w języku staro-serbskim. Nie jest

ci on bynajmniej bółgarskim , jak  to niektórzy utrzymy­
wali ; albowiem dokładniejsze badania dosyć jasno oka­
zały, iż w czasie zaszczepiania wiary chrześciańskiej 
przez śś. Cyrylla i Metoda Serbowie zamieszkiwali całą 
krainę dzisiejszej Bółgaryi, a nawet dużą część Mace­
donii, do której to krainy później dopiero wcisnęli się 
Bółgarowie, naród najprawdopodobniej całkiem niesło­
wiański 2). To zdanie podziela nawet sam Szafarzik. 
Wiadomo także, iż księgi cierkiewne te, rozszerzając się 
wraz z obrządkiem wschodnim po dalszej Słowiańszczy- 
źnie, podlegały w odpisach swoich mniejszym lub wię­
kszym zmianom językowym. I to inaczej być nie mo­
gło! Wiemy bowiem, iż wspólnego wszystkim Słowia­
nom języka piśmiennego niebyło (?). Przepisywacz księgi 
cerkiewnej przemieniał częstokroć słowa, a czasem na­
wet całe zdania, obco brzmiące, a przez to samo jemu 
niezrozumiałe, wedle własnego rozumienia, czyli wedle 
swojej powiatowszczyzny. Dopiero wynalezienie druku 
zapobiegło tym niedogodnościom, które wszakże histo- 
rya rzeczonych ksiąg dostatecznie potwierdza. Za śla­
dem nauki chrześciańskiej przeszły więc księgi staro-ser- 
bskie do reszty Słowian, wyznawców obrządku wscho­
dniego; przeszły tedy podług Nestora do Polan około 
Kijowa, nad któremi wtedy panowali następcy W ara- 
gów — Rusowie i przeszły także do Moskwy. Księgi 
cerkiewne rosyjskie są więc pisane w języku wszystkim 
księgom kościelnym tegoż obrządku wspólnym; a więc 
w staro-serbskim 1). (Ma być: w rusko-cerkiewnym. P. R.).

1) Co do niektórych punktów  przedm io tu , o którym  powyżćj 
je s t m owa, całkiem  inaczej od szanow nego naszego zapatru jem y się 
K oresponden ta i uw ażam y za korzystne d la bliższej inform ncyi Czy­
telnika , tą  spraw ą się zajm ującego, odm ienne nasze zdanie p o k ró t­
ce wyłożyć. — — — Otóż uasam przód nie uważamy staro  cerk ie­
wnego czyli tak  zwanego starosłow iańskiego języka za  sta roserbsk i 
i wyróżniamy starocerkiew ny czyli starosłow iański od cerkiew noserb- 
skiego i cierkiew noruskiego, to jes t od starosłow iańskiego, pom ięsza- 
nego ze serbizm am i lub rusycyzm am i. A utor zdaje się wychodzić 
od tego, n a  pozór bardzo prostego zdania, że ponieważ Cyryl i M e- 
todiusz, pierwsi A postołow ie S łow ian  i układacze ksiąg  liturgicznych 
słow., pochodzili ze Słowiańszczyzny południow ej, podów czas głów ­
nie przez Serbów zajętej, przeto język najdaw niejszych tego  rodzaju 
ksiąg musi być staroserbskim . T akby  m ogło być, ale tak  nie je s t. 
Mamy pom niki staroserbskiego tj. czystoserbskiego języka daw niejsze 
od starocerkiew nych czyli starosłow iańskich. Szafarzyk przeto  p o ­
w iada: „W ir hoffen, dass Stim m faehige g em  beipfłichteu w erden 
unserm  am E ingange zu dieser A bbandlung  ausgesprochenen U r 
theile, dass der serbische D ialek t bereits im Ja h rh u n d erte  Cyrils u. 
M ethods auf eigenem  W ege w ar und die w esentlichen K ennzeichen 
der Selbststaendigkeit von dem Kircbenslavischen besass, die ihn heut- 
zutage auszeichnen “ (Zob. Serbische L esek o ern er v. P. J .  S zafa rzy k  
Pesth 1833, str. 112 § 30). — Z kąd starocerkiewny czyli s ta ro s ło ­
wiański języ k  pochodzi, czy z B ułgaryi, czy z Serbii, S łow enii, czy 
z Slow akii różni różnie sądzili, lecz n ik t dotąd swego zdan ia , co do 
pochodzenia starow iańskiego języka, utrzym ać i obronić n ie  b y ł w 
stanie. Szafarzyka ostatnie zdanie było, iż język starocerkiew ny t y ł  
językiem  dawnych Pannonów , Indu słow iańskiego, przez M adziarów 
w ytępionego. T yle tylko je s t pewną rzeczą, że każdy  z dziś żyjących 
języków  słow iai skich z rów ną słusznością m oże uw ażać języ k  sta ro ­
cerkiew ny za swoją m acierz , czyli raczćj ściśle rzecz b iorąc, żaden 
go za sw oją wyłącznie uw ażać nie może. Z drug iej zaś strony m o ­
ż n a  starosłow iański język  z większą słusznością  nazwać m acierzą 
dzisiejszych języków  słow iańskich, niż gothycki m acierzą g e rm ań ­
sk ich , łaciński ro m ańsk ich , hebrajski sem ickich , a  sanskryp t jafec- 
kich czyli indoeuropejskich. (P rzyp . R ed .).

2) Bulgarow ie n i e  p ó ż n i ć j  od C yrylla i M ethodiusza przybyli 
do D acyi, M resii, Thracyi i M acedonii, ale o c a łe  dwa wieki w e z e -  
ś n i ć j .  P ierw otnych Bułgarów, k tórzy poraź pierwszy r. 678 p raw ­
dopodobnie s e r b  s k i c h  S łow ian w M oesii (dzisiejszćj B ułgary i) pod- 
bili, żaden z historyków za S łow ian n ienw aia ł, a  Szafarzyk w szcze­
gólności nazywa ich ludem uralsko-czudzkim . (F . R )



Weźmiejmy lada kronikarza czyli latopisarza do ręki 
z owych czasów, a przekonamy się o prawdziwości w górze 
wyrzeczonego zdania; przekonamy się również, iż każdy 
kodeks zawiera w sobie wiele różnic językowych. Każdy na­
ciąga rzecz na swe kopyto. I  nie inaczej ma się sprawa ta­
kże z Nestorem, co już i Schlózer powiada, a co w najno­
wszym czasie Miklosich (1860) potwierdza, który w swem 
wydaniu Nestora chciał, ile możności przywrócić tekst 
oryginalny, autentyczny. Nie dziwi nas także, że zda­
nie p. Kotkowskiego, który wydając w Kijowie latopis 
Nestora czcionkami łacinskiemi wraz z przeciwległem 
przepolszczeniem, zostawił ostatni ustęp nietłómaczony 
z powodu zagmatwania i niezrozamiałości. Jużciż prze­
pisy wacze temu winni! Język Nestoryański jest-to ję ­
zyk cerkiewny, przeplatany powiatowszczyzną, jaką sam 
Nestor władał; a więc cerkiewno-polański, o czem da 
Bóg doczekać, może później nadarzy nam się sposo­
bność nieco obszerniej pomówić. Dla tego sądzimy, iż 
nauka języka staroserbsk. czyli cerkiewnego 1) jest każ­
demu badaczowi starożytności słowiańskich niezbędnie 
potrzebną. Dokładne obeznanie się z n im , oraz z dzie­
jami starosłowiańskiemi podoła niejedno skrzywienie lub 
naciągnienie tendencyjne sprostować, a przez to spra­
wie narodowej prawdziwą przynieść korzyść.

Po wstępie tym przechodzimy do wyliczenia niektó­
rych i to najgłówniejszych zabytków dotąd znanych, a 
pisanych w języku staroserbskim czyli cerkiewnym. A l ,  
Ewangielia ostromirska z r. 1056, 3), którą dla burmi­
strza nowogrodzkiego, Ostromira, przepisano, a która 
zaledwo czwartą kopiją pierwotnego tłómaczenia ś. Cy- 
rylla stanowi. 2, Sbornik, zbiór duchownych pism z r. 
1073, znaleziony 1817 przez Kołajdowicza w klasztorze 
nowo-woskreszeńskim niedaleko Moskwy. 3, Drugi Sbor­
nik z r. 1076. 4, Ewanielija Mścisława z r. 1125. 5, E- 
wanielija z r. 1143. 6, Ciekawa dla swej starości książka 
Bazylego Hexaemerona z przedmową Jana, exarchy bół- 
garskiego, pisana w r. 1263. 7. Apostoł przez Damiana 
Hieromonacha za panowania króla Stefana Urosza w r. 
1324, obecnie znajdujący się w Sziszatowacu; potem 8, 
dwie listowne darowizny cara Duszana dla klasztoru Chi- 
lendarskiego z r. 1348, znajdujące się w karlowickiem 
archiwum arcybiskupiem; 9, jeszcze dawniejszeza daro­
wizna listowna od króla Miłutyna Urosza z r. 1302. 10, 
Ljestwica — scala coelestis — z r. 1453 na rozkaz wo­
jewody Brankowicza wydana. 11, zakonnik — jus cano- 
nicorum — tłómaczenie z greckiego w r. 1455. 12, Ży­
wot ś. Chryzostoma z r. 1458. 13, Homilije Grzegorza z 
Nazyanzu z r. 1629. 14, Wiele ewangielij i psałterzów; 
15, księga Syrusa. 16, Dzieje apostolskie wraz z listami 
zr. 1652. Nawet w ewangiełija w Rheims, na którą kró­
lowie francuzscy przysięgę składać zwykli, należy rów­
nież tutaj 4).

le  i tym podobne księgi cerkiewne, znajdowane w 
różnych czasach i przy różnych okolicznościach, rów­
nież jak  w rozmaitych krajach, pisane są wjęzyku sta­
roserbskim , a jako takie powinny tu taj być wymienio­
ne. Dodać wszelakoż jeszcze musimy, iż w klasztorach 
serbskich, bółgarskich, tudzież w klasztorze na górze 
Atos w Macedonii położonym, znaleźćby jeszcze można 
mnóstwo ksiąg i rękopisów w języku cerkiewnym skre­
ślonych. Również wyznać winniśmy, że w górze przyto­
czone pamiątki najdawniejszej literatury cerkiewnej nie 
są wyczerpane, albowiem badacze tej sprawy wymieniają 
ich daleko więcej. My zaś przytoczyliśmy je  jedynie ku 
przykładowi i napomykamy wreszcie to, iż całe pismo 
ś. wraz z inszemi księgami kościelnemi przetłómaczono 
i uzupełniono ostatecznie dopiero w 16 wieku. Tak sa­
mo w watykańskiej bibliotece, jak  w weneckiej i innych 
znajduje się znaczna liczba rękopisów i książek staro- 
serbskich, pomiędzy niemi nowy zakon.

Powyższy dział ksiąg cerkiewnych pisanym jest cy- 
ryllicą; lecz te sam e, również jak insze tego rodzaju 
księgi, poniekąd nawet całkiem świeckie, pisano zwła­

szcza w Dalmacyi i Kroacyi zupełnie odmiennemi lite­
rami, które glagolicą nazwano.

Glagolicę poczytywano przez długi przeciąg czasu 
za starszą od cyryllicy i przypisywano jej wynalezienie 
świętemu Hieronimowi, głębsze badania zaś okazały, iż 
cyryllica starsza 5); lecz dowiodły oraz, iż druki glago- 
lickie dawniejsze od cyryllickich i to, o ile dotąd wia­
domo, o osm lat. Zaprawdę, ważna to jest okoliczność 
i świadcząca najwyraźniej o wysokim rozumie politycz­
nym polskim , o wielkiej w nim ludzkości i względności 
braterskiej, iż w Krakowie urządzono najstarszą drukar­
nię cyryllicką i drukowano już w r. 1490 księgi cyryli- 
cą, jak  to kilka pozostałych dotąd książek, np.: Psał­
terz, Oktoicz i czasosłow-horologium z r. 1491, potem 
brewiarz i tetraei angelium z r . 1495 u Szwaipolda F i­
oła w Krakowie wydanych poświadczają.

Najdawniejszym pom nikiem , glagolicą drukow anym , jes t m szał 
wieiKi z r. 1483, s t .r s z y  o 8 la t od najdaw niejszego cyryllickiego 
w Krakow ie wydanego, jak  to  powyżój napom  kniono, i starszy o 7 
la t od najdaw niejszego kalendarza polskiego z r. 1490. Póinió j d ru ­
kow ano glagolicą różne książki w Senin (Zeng), w W enecyi, w Rie- 
ce-hum e, tudzież w Rzymie, gdzie p rzy  propagandzie urządzono d ru ­
karnie, nad którem i jeneralny  p rokura to r, zesłany od polsko-ruskich 
biskupów, czuwał i księgi cerkiew ne przeg lądał. Z  tych to czasów 
wymienić nam wypada 3ch mężów znakom itych, którzy przez swe 
zam iłowanie nietylko w języku cierkiewnym , ale także i narodowym 
wielce się do pielęgnow ania jednego i drugiego języka przyczynili r

incenty Zm ajević, arcyb iskup  Z aderski; K aram an M ateusz, bisknp 
O zerski; równie ja k  M ateusz Sović, arch id iakon  Ozerski.

, . uzupełnienia obrazu najdawniejszej literatury 
kościelnej południowych Słowian wypada nam jeszcze 
nadmienić w krótkości o trzecim gatunku liter, używa­
nych w księgach kościelnych , o abecadle łacińskim 
u Wendów. Otóż Wendowie w Styryi, Krainie i Karan- 
tyb położeni z jednej strony między Włochami, z dru­
giej między Niemcami, przyjęli wiarę chrześciańską bar­
dzo wcześnie, ale należeli niestety pod areybiskupstwo 
Salcburgskie, a więc niemieckie, które obrządkowi sło­
wiańskiemu niesprzyjało, chociaż takowy znacznie roz- 
krzewionym został. Ztąd tedy pochodzi, iż okrom 3ch 
ułamków, znalezionych w Trajsingen, a będących teraz 
w Monachium w Bawaryi, pisanych zaś w narzeczu wen- 
dycko-kraińskiem głoskami łacińskiemi, a pochodzących, 
jak  mniema Dobrowsky i Kopitar, zapewne jeszcze z IX 
lub X wieku, nie znaleziono dotychczas nic więcej. U- 
łamki te zawierają w sobie: głośną spowiedź, którą ca­
ła  parafia za księdzem odmawiała; homilią i drugą spo­
wiedź , lecz nieco odmienną.

Tern zakończamy doniesienia swoje o znajomych po­
zostałych pamiątkach najdawniejszych literatury cerkie­
wnej południowych Słowian. Są one bardzo ważne, a 
gdyby nie nauka chrześciańska, niebyłyby zapewne w ta ­
kiej ilości do nas przeszły. A ileż ich to zaginęło, lub 
ileż ich jeszcze spoczywa w ukryciu! — Z krótkiego o- 
brazu tego wnosić można, jak  trudną rzeczą jest upo­
rządkować tak rozmaity materyał i przedstawić pewną 
harmonijną całość, którą tylko jednolity stan politycz­
ny za sobą zwykle pociąga, a ten się u południowych 
Słowian nie był dawniej należycie wyrobił, albowiem 
nieszczęśliwemi został był przezwany wypadkami i do- 
pjero w nowszych czasach w umysłach zajaśniał, a w ja ­
kiejkolwiek przyszłości może być tylko urzeczywistnionym.

3) Codex O strom irianus, liber B ulgaricus. Zob. Radices Me- 
k loscia Praefatio.

4) W szystkie te pom niki wylicza M ikłosicz w przem ow ie do 
sw ego S łow nika jak o  źródła, z k tórych czerpał starosłow iańskie w y­
razy, że to są pom niki staroserbskiego języka.

5) Szkoda, że Sz. K orespondent nie czytał, ja k  się zdaje, tego 
co w ostatnim  czasie o G łagolicy pisaDo: I, Szafarzyka Pam atky  Hla- 
holskćho p isem nictv i, tuby się dow iedział o podpisie głagolickim  
ks. Je rzeg o  pod greckim  dokum entem  z r. 982, kiedy pom nik C loza 
je s t  z l i g o  wieku. 2 , G lagolitische F ragm en te  herausg . v. H oefler 
n. Szafarzyk z 10go w ieku, wydane w Pradze 1857. 3, U eber den 
U rsprung und die H eim ath des Glagolitism us, P ra g  1858. W ed ług  
ostatnićj pracy G łagolica poprzedziła Cyrilicę, czego także dowodzi 
w swój rozpraw ie czytanój n a  posiedzeniu Tow. naukow ego czesk. 
Ignacy J a n  H anusz pod n. So Kyril nepsul Kyrilsky niż hlaholsky.
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